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Z za zamkniętych drzw i Konferencji w  Poczdamie
Narady w Poczdamie osłonięte są tajemnicą. Kores­

pondenci nie mają żadnego kontaktu z osobami biorącymi 
udział w  naradach. Sekretarzom prasowym nie wolno 
opuszczać gmachu, w klorym odbywają sie zebrania, a 
korespondentom wejście do tych gmachów jest wzbronione. 
Agencja Reutera ogłasza komunikat oficjalny o wyjeżdzie 
premiera Churchilla, ministra spraw zagranicznych Edena i 
przywódcy Partii Pracy Atlee do Londynu. Pomimo ich 
wyjazdu konferencja bedzie sie odbywała w dalszym ciągu. 
Dotąd odbyło sie osiem spotkań Wielkiej Trójki, na których 
zapadły zasadnicze decyzje. Najtrudniejsze problemy zostały 
już rozstrzygnięte. Chodziło głownie o to czy Niemcy 
mają być rządzone jako całość, czy też mają być podzie­
lone na drobne państwa. Szczegółowe opracowanie decyzji 
Wielkiej Trojki pozostawione zostało delegacjom.

Według „Nowoje Wremia“ w Poczdamie omawiane 
sa trzy zasadnicze zagadnienia, dotyczące przyszłości Niemiec:
1. niemiecki potencjał przemysłowy musi być zniszczony 

przy pom ocy planowej p o lity k i reparacyjnej,
2. kraj i naród niemiecki musza być utrzymane jako 

jednostka polityczna,
3. do współpracy z sojusznikami należy przyciągnąć 

wszystkie odłamy ludności niemieckiej, które nie 
stanowiły podstawy społecznej h itle ryzm u^ nie brały 
udziału w  zbrodniach hitlerowskich.

Delegacja amerykańska ogłosiła oficjalne oświad­
czenie, które b rzm i: „Prace konferencji posuwają sie 
naprzód. Rozstrzygnięto już wiele zasadniczych p ro ­
blemów. Konferencje W ie lk ie j T ro jk i odbywają się 
'codziennie i trwaja przeciętnie 3 godziny. Ponadto 
trwaja codziennie posiedzenia m in istrów  spraw zagra- 
ńcznych. Prócz tego pracuje w ielka ilość kom isji i 
podkomisji." D o Poczdamu wezwani zostali w  tryb ie  
przyspieszonym admirał Land, naczelnik transportu 
Stanów Zjednoczonych, eksperci w  sprawach odszko­
dowań oraz porucznik Clay, k tó ry  reprezentuje gen. 
kisenhovera. W ed ług  zdania korespondentów obrady 

ać beda jeszcze jeden tydziep.

Korespondent Timesa donosi z Poczdamu, że 
jednym z ważnych zagadnień omawianych na konfe­
rencji jest sytuacja w  Europie południowo-wschodniej. 
W iększości kra jów  bałkańskich grozi glod, pozatym 
trudności polityczne i dyplomatyczne stwarzaja na 
Bałkanach stan ustawicznego napięcia. Codzien niemal 
prasa bułgarska, jugosłowiańska i albańska występują 
gwałtownie przeciw Grecji i jej faszystowskiemu 
rządowi, k tó ry  prześladuje Macedończyków. Pozatym 
rząd gredci domaga sie zw ro tu  południowych obszarów 
albańskich. Ustąpienie greckiego ministra spraw za­
granicznych Sofianopolusa, k tó ry  reprezentował rząd 
na konferencji w  San Francisko, jest -zdaniem kore­
spondenta zapowiedzią dym isji całego rządu greckiego

W  Londynie przypuszcza sie ogolnie, ze nieza­
leżnie od w yn ików  w ybo row  Churchill i A tlee pow­
raca do Poczdamu na zakończenie obrad konferencji. 
Atlee jest n ie tylkó przywódca Labour Party, lecz całej, 
opozycji. N aw et jeżeli zwyciezy partia koserwatywna 
Atlee pow roc i do Poczdamu i bedzie brał udział w  
obradach w  tej samej ro li co dotychczas. Jeżeli kon­
serwatyści nie uzyskają większości, to  jednak przez 
pewien czas przejściowy C hurchill pozostanie na sta­
nowisku premjera i w  tym  charakterze bedzie uczestni­
czył w  naradach konferencji poczdamskiej.

D zienniki francuskie protestują przeciwko temu, 
ze w  Poczdamie załatwia sie sprawę odszkodowań 
bez udziału państw zainteresowanych. „Francja — 
czytamy w  nich — stała sie dwukro tn ie  polem bi­
tw y  w  ciągu ostatnich pięciu lat. W  miarę swych 
srodkow  materialnych i moralnych przyczyniła sie ona 
do zwycięstwa Sprzymierzonych, jakże może trzymać 
sie zdała od rozm ów, od których zalezy jej przyszłość?" 
W e francuskich kolach politycznych utrzym ują, ze na 
konferencji w  Poczdamie ustalono juz granice fran­
cuskiej strefy okupacyjnej.
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Profesor Koi o sytuacji w  kraju
Przebywający w Londynie prof. Kot pisze w piśmie 

„Jutro Polski“ o sytuacji w  Polsce: „Wiadomości, które 
nadchodzą z Polski są pokrzepiające. Powstanie nowego 
rządu zostało przez ludność powitane z głęboką radością, 
jako zapowiedź nowej epoki w  życiu narodu. Przyjazd 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej do Warszawy 
stał się dla całego kraju dniem odprężenia. Jeśli ktoś nadal 
będzie tkw ił na uboczu, będzie to świadectwem, źe nie 
oddaje się do dyspozycji czynników polskich. Nie trzeba 
zapominać, że w Polsce pozostały liczne gromady agentów 
proniemieckich, grupy volksdeutschow i prohitlerowskich 
Ukraińców, wszystko ukryte pod polską firmą. Z żołnie­
rzami AK dokonywa sie pojednanie. Wyrazem pojednania 
wobec całego narodu jest decyja wzniesiena pomnika ku 
czci Powstańców Warszawy. Życie polityczne kraju wchodzi 
w  okres naturalnego rozwoju. W tych gigantycznych wy­
siłkach kraj musi spotkać sie z pomocą emigracji. Że chłop 
i robotnik chcą wracać i wrócą do Polski to nie ulega 
wątpliwości. Idzie o decyzje inteligencji i fachowców. Wy­
ludniona Polska potrzebuje ich do pracy przy odbudowie 
i — potrzebuje szybko. Zbrodnie popełnia ten kto chce 
dorobek i mienie kulturalne, finansowe czy transportowe 
rozpraszać po świecie, aby go nie oddać krajowi.

Jesteśmy pewni, ze instynkt narodowy odrzuci matactwo 
egoistyczynch polityków, którzy te wartości chcą bezprawnie 
przy sobie zatrzymać jako posag swej emigracyjnej dzia­
łalności. Mamy nadzieję ża Bank Polski, który z mądrą 
ostrożnożcią i charakterem umiał oprzeć się marnotrawnej 
gospodarce byłego rządu, uratuje dla Polski cały zapas 
złota. Narażona jest w  tej chwili na niebezpieczeństwo 
polska marynarka handlowa. Choć skromna rozmiarami 
— 40 stakom o łącznym tonażu 140 tys. ton — ale dla 
Polski ogromnie cenna dzięki wysokiej klasie doświadczenia, 
odwagi i wytrwałości załóg. Marynarka, w 90 0/0 stworzona 
przez kapitał państwowy, ma wspaniale zadanie do speł­
nienia a mianowicie dostarczenie krajowi pomocy z Zachodu. 
Według komunikatu Związku Kapitanów, Kwapiński miał 
zarządzić opuszczenie statków polskich przez załogi, przy­
rzekając za to wypłatę trzymiesięcznych poborów. Sądzimy, 
że niewielu polskich marynarzy zgłosiło się po te funty, 
gdy mają perspektywę oddania t.ak wielkich usług krajowi 
i rozbudowania floty na wielka skalę.“

Ultimatum U SA  dla JaponJi
New York — (BBC). Przedstawiciel rządu amery­

kańskiego zwrócił się z ultimatum do Japonji, w  którym 
powiedział, że Japonja nie ma wiele czasu do kapitulacji. 
Jeżeli Japończycy zgłoszą kapitulację bezwarunkowa, to 
skorzystają z pswnych klauzul Karty Atlantyckiej. Jedynym 
sposobem uratowania Japonji przed zagłada jest bezwarun­
kowa kapitulacja. Sposobność, która nadarza się teraz 
bedzie spżniona po zakończeniu całkowitej koncentracji sil 
angloamerykanskidi. Wtedy rozstrzygniecie wymuszone 
bedzie siła oręża i stanie sie to na ziemi japońskiej.

„Daily Sketch“ donosi, ze generalissimus Stalin przy­
wiózł do Poczdamu japońskie propozycje pokojowe. Pre­
zydent Truman zmienił w związku z tym swój program 
pobytu w  Europie i wróci jak najszybciej do Waszyngtonu. 
Tym tłumaczy sie, ze prezydent nie bedzie mogl zlozyc 
zamierzonych wizyt w stolicach europejskich. „Daily Tele- 
graph“ przypomina o konferencji, jaka przed niedawnym 
czasem odbył ambasador japoński w Moskwie z Komisar­
zem Ludowym spraw zagranicznych Molotowem.

Senator amerykański Thomas oraz admirał Hart 
oświadczyli, że USA i Wielka Brytanja domagaja sie:
1. całkowitego poddania sie japońskich sil zbrojnych,

2. rozwiązania rządzących obecnie partii politycznych,
3. okupacji Japonji,
4. ścisłej kontroli nad przemysłem japońskim,
5. ukarania przestępców wojennych oraz,
6. reformy japońskiego systemu pedagogicznego.

Petain przed sądem
Marszalek Petain w  towarzystwie swej zony przewieziony 

został w niedziele po południu z fortu Montrouge do 
Pałacu Sprawiedliwości w  Paryżu. Na rozprawie sadowej 
Reynold oskarżał Petaina o to, źe wydal jego i ministra 
Mandla niemcom. „Moj przyjaciel Mandel — powiedział 
Reynold — został bezwstydnie porwany przez morderców 
francuskich, na których opierał sie Petain; z fortecy mor­
dercy zwalekli go do lasu Fontenebleau i zastrzelili“ .

Petain odmowil wszelkich zeznan i odpowiedzi na 
pytania. Daladier oskarżał Petaina o zagarniecie przezeń 
Władzy sadowej i aresztowania bez przesłuchania. Według 
Daladiera Petain oddal Francje w  rece niemcow w chwili, 
gdy dysponowała ona jeszcze 2500 samolotami na terenie 
kraju i 4000 samolotami w pin. Afryce. Le Brun w 
swojej mowie oskarzycielskiej podkreślił, Iż Petain wierzył 
w  zwycięstwo '¡Hitlera i w  to, źe jego marszałkowska 
buława uchroni Francje od nieszczeźc w czasie okupacij.

New York Daily News pisze, ze proces Petaina jest 
jednym z najbardziej pouczających procesów historycznysch, 
który sie rozwija jako wielka tragedja. Tragedja ta przy­
czyni sie do wyświetlenia powodow, dla których Francja 
w tak szybkim czasie skapitulowała. „Soir de Paris“ w 
sprawozdaniu z procesu pisze: „Obserwowaliśmy oskarżo­
nego z odległości jednego metra. Widzieliśmy jego twarz 
wyrazajaca nienawiść i pychę. Nie jest to milczące ko­
nanie wilka, lecz agonja starego lisa, który jeszcze czycha 
na ofiarę. Nad procesem tym unoszą sie opary z krwi 
biednych chlopcow francuskich, którzy tysiącami padli od 
kul Sprzymierzonych w Syrji, Oranie i Casablance, gdzie 
wiarołomny marszałek zmusił id i do walki.“

Wiadomości krajowe.
Dzień 22 lipca ogłoszony został świętem narodowym 

na pamiatke powstania Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego i ogłoszenia Manifestu. W związku z tym 
zarządzona została amnestja dla przestępstw politycznych 
popełnionych przed dn 22 lipca 1945 r.

Do Warszawy przybyli samolotem z Londynu b. 
minister rządu emigracyjnego w Londynie inż Henryk 
Strasburger oraz profesor Uniw. Jagiell. d r Karol Estreicher.

Na posiedzeniu komisji KRN ob. ob. Popiel i Felczak 
referowali stan prac konsolidacyjnych, zmierzających do 
podjęcia działalności przez Stronnictwo Pracy.

KC — PPR i CKW — PPS postanowiły wstrzymać 
wybory do rad zakładowych. Nowelizacja ustawy przewi­
duje wybory imienne tam, gdzie; zgłoszona jest tylko jedna 
lista. Jednocześnie PPR, PPS i Zw. Zaw. postanowiły 
wystawić przy wyborach tylko jedna, wspólna listę.

Minister Żeglugi i Handlu zagranicznego dr Stefa? 
Jedrydiowski udał sie na wybrzeże morskie celem za­
poznania sie ze stanem porfow oraz wydania dyrekty 
związanych z rozpoczyna,acyrn sie obecnie handle 
morskim.

Pierwsze okręty przybyły juz do Gdańska z Fin 
landii po wegiel. Aparat przeładunkowy dla węgla zostai 
juz zmontowany. Wszystkie dźwigi zasilane sa prądem.
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W  skrócie:
— Na miejsce p. Aleksandry Kollontaj, biorą ustą­

piła nashuteh slego stanu zdrowia, posłem ZSRR w Szwecji 
mianowany został przez Prezydium Rady Najwyższej Zw. 
Sow. — J. Czernyszew.

— W tych dniadi rozpoczęła sie wielka ofensywa 
otnicza przeciw Japonji.

— B. minister finansów USA Morgenihau oświadczył 
ziennikarzom, że ustąpił ria życzenie prezydenta Trumana.

Jak wiadomo tzw plan Morgenthaua przewidywał likwi­
dację całego przemysłu niemieckiego i zamianę Niemiec na 
kraj rolniczy.

— W Londynie demonstrują robotnicy portowi pod 
hasłem: pracuj powoli. Żadaja oni podwyżki plac z 17 
na 25 szylingów dziennie.

— We Francji likwiduje sie organy podlegle b. rzą­
dow i polskiemu w Londynie. Lokal ambasady polskiej w 
Paryżu oddany już został do dyspozycji Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej w Warszawie. i

— Dnia 26 lipca br o godzinie pierwszej nastap 
ogłoszenie wyników wyborow w Wielkiej Brytanji.

— Ostatnio przybyło z Europy do Ameryki 4 tys. 
ciężkich bombowcow z załoga 40 tys. lotników. Bom­
bowce te przystąpią wkrótce do operacji na Dalekim 
Wschodzie.

— W Oslo odbył sie kongres partii komunistycznie 
i  socjalistycznej, na którym zapadła uchwala w  sprawę 
połączenia obu partii w  jedna zjednoczona partje robotnicza

— 800 czlonkow tzw Legionu Francuskiego, który 
brał udział w walkach po stronie Niemiec, stanie wkrótce 
przed sadem wojskowym w Lionie.

— Dr. Monten, przywódca holenderskiego Ruchu 
Oporu, przybył do Waszyngtonu w celu przedstawienia 
katastrofalnej sytuacji gospodarczej Holandii. „W  kraju

naszym powiedział dr Monten niema ani gazu, ani elek­
tryczności, ani telefonów ani nawet pociagow. Naród 
holenderski przeżywa katastrofę, jakiej nie znal do tej pory 
w swojej historii“ .

— „New York Herald Tribune“ twierdzi, że konfe­
rencja krymska ustaliła wysokosc odszkodowania, jakie 
maja zapłacie Niemcy, na kwotę 20- miljardow dołarow 
płatnych w ciągu 20 lat.

— Na konferencji w Poczdamie ujawniła sie kon­
cepcja angielska, zmierzająca do podziału Rzeszy na maje 
państewka i koncepcja rosyjska według której Niemcy 
miałyby pozostać nierozdzielne pod jednym rządem 
centralnym.

— W Syrji Francuzi przekazują władzom syryjskim 
garnizony i oddziały specjalne, które składa ja sie z 17 tys 
Syryjczyków i 8 tys Libanczykow. Załogi francuskie sa 
stopniowo wycofywane.

— Marszalek Tito podpisał dekret o demobilizacji 
starszych roczników armii jugosłowiańskiej. Władze pań­
stwowe obowiązane sa zapewnie b. żołnierzom prace.

— „News Chronicie“ pisze: W obecnej chwili jest 
tylko jeden istotny wróg w Europie - glod. Naszym obo­
wiązkiem jest dopilnować, aby Europa (nie mysie w  tej 
chwili o niemcach, ponieważ stracili oni prawo do tego, 
zęby je brano pod uwagę) nie marzła, nie głodowała i nie 
była bez ubrań.

A m erykańsk ie  ko b ie ty  w raca ja  do pracy dom owej
M in is te rs tw o  p racy U S A  donosi, ze w  ostat­

n ich  tygodniach  zanotowano masowe zw a ln ian ie  ko­
b ie t z p racy  w  przem yśle w o jennym . W  r. 1940 we 
w szystk ich  gałęziach p rzem ysłu  am erykauskiego za­
ję tych  b y ło  11 m ilio n ó w  kob ie t. C y fra  ta  wzrosła w  
ciągu w o jn y  do 18 m ilion ó w . W  m iesiącu m a ju  b. r. 
s trac iło  prace około po i m ilio n a  kob ie t. R edukcje  o- 
b e jm u ja  w  p ie rw szym  rzedzie ko b ie ty  zamezne oraz 
ko b ie ty  pon iże j la t dwudziestu.

Listy do redakcji
O trzym a liśm y lis t, k tó ry  porusza jedna z n a j­

w iększych bolączek naszego m iasta a m ianow ic ie  
sprawę repo łon izac ji Szczecina. „Siedze w  jedne j 
z po lsk ich  res ta u ra c ji —  skarży sie nasz korespon­
dent —  i  n ie  słyszę jednego słowa po polsku. Ruch 
jes t dosc duży, lecz wszyscy za la tw ia ja  sp raw y w  je ­
żyku  n iem ieck im , z w y ją tk ie m  —  żo łn ie rzy A rm ji 
Czerwonej. M am  p rzyk re  wrażenie, ze siedze n ie  w  
s to licy  odwiecznie polskiego Pomorza, lecz gdzieś w  
g leb i N iem iec. W łaścic ie la  za kontuarem  n ie  w idać. 
K e ln e rk i, n ie m k i, posługują  sie ty lk o  jeżyk iem  
n iem ieckim . Ich  pogarda dla naszej m ow y jes t ta k  
w ie lka , ze naw et k m d ric h  „ ta k “  i  „n ie “  n ie  chcą 
m owie po polsku. \ i* 'o n c u  z jaw ia  sie na chw ile  
w łaścic ie lka, lecz i  ta ''.za ła tw ia  jak ieś tam  swoje 
sp raw y z obsługa po n iem iecku. Zaraz zresztą u la t­
nia sie.

Hola! Panow ie Polacy! Tak n ie  można, w  ten 
sposob daleko n ie  za jedziem y! N ie p rzy jecha liśm y 
tu  poto, aby —  korzysta jąc ,z naszych zdolności 
ling w is tyczn ych  —  nabić sobie kieszeń moneta 
i w yw ia ć  . . .  Jesteśmy p io n ie ra m i po lskości! W  nasze 
rece zlozyla  h is to rja  zaszczytny \obow iazek p rz y ­

w rócenie O jczyźn ie  p rastarych  ziem  p iastowskich. 
Szczecin m usi m ieć cha rak te r m iasta polskiego! 
Z n iknąć  musza ja k  na jszybcie j w szystk ie  napisy 
n iem ieck i na m urach  m iasta, zn iknąć m usi m owa 
n iem iecka z restaurac ji, k a w ia rn i i  u lic . N ie  m y 
będziem y stosować sie do n iem cow, ale n iem cy do 
nasi! Dziś odnosi sie w rażenie, ja kg d yb y  pewna czesc 
Po lakow  obarczona b y ła  kom pleksem  nizszosci wobec 
tz w  „ra sy  n ie m ie ck ie j“ . N ie  wszyscy Polacy w  Szcze­
cin ie  m aja  te szlachetna dumę narodowa, k tó ra  ty le  
k rw i napsula germ ańskiem u w ro g o w i w  g leb i 
naszego K ra ju  i  to  w  czasie k ied y  H it le r  —  zdawało 
sie —  pozostanie n iezw yciężony.

Każdy niem iec, k tó ry  chce przebyw ać czasowo 
w  Szczecinie i  pracować w  służbie po lsk ie j, stanac 
m usi odrazu wobec konieczności wyuczenia  sie po l­
skiego jeżyka. Jeżeli postaw y ta k ie j n ie  p rzy jm ie m y  
od początku, to m owa niem iecka, do w tó ru  k tó re j 
g in ę li na jleps i b racia  nasi w  ka tow n iach  O św ięcim ia, 
Dachau, R aw ensb riiku  i  M ajdanka, bedzie dom ino­
wać w ty m  m ieście nadal. J. P.“

N ic  n ie  potrzeba dodawać do slow  naszego ko re ­
spondenta. Naszym p ie rw szym  obow iązkiem  na te j 
z iem i jes t m ow ie  wszędzie i  ze w szys tk im i ty lk o  po 
polsku! P iln u jm y  w  ty m  względzie d rug ich  i  —  
siebie!
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Oświadczenie działaczy PPS 
na emigracji

"  G rupa członków  PPS na e m ig ra c ji ogłosiła w  
p iśm ie „J u tro  P o lsk i“  oświadczenie, w  k tó ry m  
czytam y m iedzy in n y m i: „C z łonkow ie  PPS p rzeby­
w a jący  na e m ig ra c ji w  W ie lk ie j B ry ta n ji oświadczają, 
ze uznaja Rząd Jedności Narodowej za Rząd R zp lite j. 
S tw ierdzà jâ , ze rzeczą em ig ra c ji jest dz ie lić  losy i_ 
popierać w y s iłk i społeczeństwa w  Polsce w z e ł^ ^ j j  
s ilam i, pozytyw na praca p rzyczyn iać sie do (^ ¡h ud w y  
k ra ju  zniszczonego przez w ojnę, te rro ç  i  okupacje  
h itle row ska . U w azaja  pow ro t em igraci.j do k ra ju  
i  oddanie spraw ie  odbudow y O jczyzny w s z y s tk ic h  s ił 
i  całe j w iedzy fachow ej za naczelny obow iązek 
oraz w yraża ja  nadzie je, ze s tw o rzona  zostanie 
m ożliwość is tn ien ia  sojuszu p o lityczne go  m iedzy 
Polska i  ZSRR, p rzy  jednoczesny m  zachow aniu  tra ­
d ycy jn ych  w ięzów  w o lne j i  r je p o d le g le j P o lsk i z 
Zachodem i  p rzy  scis lym  u d z ia le  P o lsk i w  zw iaku  
narodow, ktorego trzon  staryfo^La W .B ry tan ia , USA, 
F rancja , ZSRR i  C h iny, k o n ty n u o w a n ie  odrębnego 
ko m ite tu  zagranicznego P PS je s t b ledem  po litycznym  
i  w yrządz ić  może n ieob licza lne  szkody spraw ie  od­
budow y dem okrac ji o ja z  życia gospodarczego k ra ju .“

Kronika Szczecina
W  d n iu  22 bm  odbyło  sie w  Szczecinie 

poświecenie drugiego z rzędu kościoła pod w ezwa­
n iem  M a tk i Boskie j K ró lo w e j K o ron y  P o lsk ie j p rzy 
u lic y  o ta k ie j samej nazw ie. T łu m n ie  zebran i w ie rn i 
w raz z p rzedstaw ic ie lam i w ładz i  prasy w y p e łn ili 
koscio l zbudow any nowocześnie, o p ros tym  lecz 
p raw dz iw ie  uduchow ionym , a rtys tycznym  rozw iąza­
n iu  a rch itekton iczym . W  kazan iu  ks. re k to r K . S w ie t- 
l in s k i pod kre ś lił lacznosc kościoła ka to lick iego  z idea 
w olności Po lsk i, jed nym  z w yrazów  czego jes t sym ­
bol —  wezwanie nowoposwieconego kościoła. Jako 
zaczątek funduszu ńa zbudowanie nowego o łtarza 
o fia row any  został bezim ienn ie  z lo ty  pierścień.

W  sa li PUR odbyło  sie nadzwyczajne walne ze­
branie  Zrzeszenie K upców  w  Szczecinie. Zebranie 
zagaił ob. A lfo ns  Turbansk i, poczym w ybrano  prze­
wodniczącego w  osobie ob. W alerego P ieka lk iew icza. 
W  w y n ik u  glosowania w  skład zarzadu Weszli: Hen­
r y k  K a n iu k , Leonard Kedz io rsk i, M ieczysław  Chudy, 
M arian  S tepien i  B ron is law  Kozio ł. K om is ja  R ew i­
zy jna : ob. ob. Tomasz W esołowski, S tan is ław  Z lo to - 
gorsk i i  Czesław B iz ie l. W  w o lnych  w nionskach omo- 
w iono szereg palących spraw  i  potrzeb kup iectw a 
szczecińskiego.

W  dn iu  22 bm  o godz. 18-tej odbyło  sie o tw arc ie  
k ina  „P o lo n ia “  p rzy  u lic y  M ieckiew iza  28 w  obecności 
P rezydenta m iasta inz. Zarem by, w iceprezydenta 
Kaczm arka, grona u rzędn ików  m ie jsk ich  oraz przed- 
s taw iec ie li prasy. Dem onstrowano f i lm  p. t. „S ekre ­
ta rz  R e jkom u“  obrazu jący w a lkę  pa rtyzan tów  so- 
w iek ich  z germ ańskim  najeźdźca.

D z ięk i w y s iłk o m  inz. Sypniewskiego i  inz. Jod­
ło w s k ie g o , k tó rzy  k ie ru ją  m ie js k im i przedsię­
b io rs tw a m i użyteczności pub liczna j, w  ca łym  szeregu 
dz ie ln ic  p o ja w iło  sie ju z  św ia tło  e lektryczne  i woda. 
Jak nas in fo rm u ją  w  na jb liższym  czasie uruchom iona 
zostanie p ierwsza lin ja  tram w ajow a .

Z  in ic ja ty w y  tu te jszych  sportow ców  pow sta ł 
k lu b  sportow y „O d ra “  z następu jącym i sekcjam i: 
p i łk i  nożnej, le k k o -a tle ty k i i  g ie r s to rtow ych. Ze­
b ran ie  z 20 bm. k tó re  odbyło  sie p rzy  liczn ym  udzia le

sportowców, ’ w ybra ło  do zarzadu: ob. ob. L u d o m ir 
M a llo w  PDezes, Leon B estry  —  v-prezes, M arian  
T re n e ro w s ^ j —  sekretarz, Jan D ixa  —  ska rb n ik  i  
Fe liks  K  ecj zjora —  gospodarz. T re n in g i beda sie od­
bywać ty  srody i  p ią tk i. K lu b  „O d ra “  dysponuje  
dw or^ jg  boiskam i, tren ing ow ym  i  rep rzen tacy jnym  z 
t rv /feuna na 30 tys. osob. Tymczasowa siedziba k lu b u  
l^est gmach zarzadu m ie jskiego.

W  d n iu  20. lipca  1945 o godzin ie 18. odbyło  s ie i 
zebranie rzem ieś ln ików  i  kupców  celem zo rgan i-| 
zowania zw iązku reprezentującego ich  in teresy. Ab> 
n ie  stwarzać ciała zb y t ciężkiego i b iu rokra tycznego* 
ograniczono sie do w yb o ru  tym czasowych przedsta­
w ic ie li K o m is ji Z w iązków  Zaw odow ych z na jw aż­
n ie jszych g rup  życia gospodarczego. Uczestnicy w  
liczb ie  około p ięciuset ludz i, co jes t cy fra  rzadko 
spotykana n aw et we w iększych srodow iskah, w y k a ­
za li w spania ła postawę św iadom ych swych celów i  za­
dań Polakow , s taw ia j ac na p ie rw szy p lan  dobro 
Szczecina i  R zp lite j. P rzem aw ia jący na w stepie o b . . 
M ia lkas slow. p e łn ym i s iły  m eskie j akcen tu je  okres 
n ie w o li i  re zu lta t naszych cierp ień  —  wolność! 
W ykazu je  n iezbicie, ze N iem cy n ig d y  n ie  beda z nam i 
w spó łży li, chocby sie p łaszczyli i  u da w a li p rzy jac ió ł. 
W  dalszym  ciągu swoich w yw odow  podkreśla slo- 
w om i, k tó re  w y w o ła ły  burze oklasków  i  entuzjazm u, 
ze „n ie  po b ry le  złota tu  p rzy jecha liśm y, ale zęby 
ciężko dla naszej Rzeczypospolite j pracować.“

Po w yborze  przewodniczącego w  osobie ob. K o - 
p itkow skiego  i  sekretarza ob. Kudelskiego, przem a­
w ia ją  p rzedstaw icie le  p a rty j. Ob. Czyz z P. P. R. 
w skazu je  na waznosc zw iązków  zawodowych, 
s tw ierdza jąc, ze „uprzedzenia  klasowe musza 
zn iknąć“  wobec dobra Po lski. D a le j po o trzym an iu  
podziękowania za prace nad porozum ieniem  zawodo­
w ym , przem aw ia ob. Bożek ze S tronn ic tw a  D em okra­
tycznego, w ykazu jąc  wyzsza w artość p racy naszego 
rzem ieśln ika , robo tn ika  i  kupca nad n iem ieck im .

Następnie ukonstytuow ano Zarzad w  następu­
jącym  składzie:

1. A p row izac ja  (p iekarstw o i  rzeznictwo) — 
P aw lak  Ignacy, Bożek Franciszek;

2. M e ta low n ic tw o  —  H e in rich  Jan, O górek Jozef;
3. O dziezownictw o (kraw iectw o) —  Zakrzew ski 

Czesław;
4. S ko rn ic tw o  —  Szym ański Jozef;
5. B udow n ic tw o  —  K w ie k  M acie j, T r ik  W ojciech;
6. K up iec tw o  —  P ieka lk iew icz , G aw rońsk i Stefan. 

W yb ó r Zarzadu odby ł sie w  rzadko spotykanej,
h a rm o n ii i  jednom yślności, m im o rozbieżności in ­
teresów  poszczególnych g rup  zawodowych. W . w o l­
nych glosach podkreśla ob. Bożek Franciszek, ze 
„Z w . Zaw odow y bronie  bedzie w spolnch in teresów  
bez p a r t i i“  w y w o łu ją c  n ie b y w a ły  aplauz i  brawa. 
Om owiono k ilk a  bolączek Ogólnych ja k  rów nież 
sprawę p rzydz ia łu  składów , z czego okazało sie, ze 
P rezydent m. Szczecina inz. Zarem ba popiera s iln ie  
rzem iosło i  kup iectw o, s tw orzyw szy d la  uspraw n ie ­
n ia  p rzyd z ilo w  specjalna K om is je  z zasłużonych oby­
w a te li da jących gw arancje  obiektyw nego ro zp a try ­
w an ia  w niosków . W  ko n tó r podkreślono, ze p io ­
n ie rzy , to jes t ci k tó ry  ^p rze trzym a li okres g ry  
n e rw ó w “  gdy chodziło  o sprawę Szczecina a w yka ­
za li sie przedsiębiorczością i  energie kupiecka, 
o trzym a ją  także p rzyd z ia ły  w arsz ta tów  pracy, m im o, 
ze n ie  sa fachowcam i.

Zebran ie  zakończono o k rzyk iem  na czesc Rzeczy­
pospolite j P o lsk ie j, Rządu i  Prezydenta  m iasta 
Szczecina inz. Zarem by.
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Drukarnia Polska w Szczecinie.
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